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BRATERSKA RADA. 


Z niemałóm zadziwjeniem wyczytaliśmy w 37" numerze Wy- 
trwałości protestacye opatrzone licznemi podpisami przeciw księdzu 
Jełowickiemu za popełnioną, jak powiadają, przez niego zbrodnię, 
na osobie pani Mączyńskićj, siostrze Narbuta, jednego z najdziel- 
niejszych powstańców. 

Pojmujemy surową krytykę postępowania 00. Zmartwychwstańców 
czyli Jezuitów Polskich, a w szczególności księdza Jełowickiego. 
Jego nierozważne, często namiętne, a zwykle niepołskie sposoby 
bronienia wiary, której chce być gorliwym apostołem, zasługują na 
potępienie szczórych katolików, ale niezapominających, że wiara 
Chrystusa jest miłością a nie namiętnością; braterstwem a nie 
sekciarstwem ; pokorą a nie pychą. 09. Zmartwychwstańcy, wy- 
chowani za granicą, przejęci doktrynami Rzymskich ultramontanów, 
nie pojmują wielkiego posłannictwa księży polskich, srodze prze- 
śladowanych w wierze 1 w najświętszych prawach człowieka, skłon- 
nych z natury polskićj do podania ręki równie prześladowanym 
i nienawidzonym przez wroga, bez względu jakim językiem i jakim 
obyczajem Boga chwałą; fanatyzmem- swoim, przesadą i niezrozu- 
miałą kazuistyką odskakują od wszystkich instynktów polskich 
i więcćj szkodzą jak pomagają wierze ojców, dziadów i pradziadów 
naszych. 

Ale czy powieść o prześladowaniu pani Mączyńskićj, wyniesiona 
przez redaktorów Wytrwałości do potęgi dramatu hiszpańskićj lub 
włoskićj inkwizycyi, zasługiwała na wybuch tak wielkiego obu- 
rzenia, jakiemi się zdają być przyjęci rodacy, którzy powyżćj 
wzmiankowane protestacye podpisali? Czy panowie J. Słowacki 
i Napoleon von Szpiegel (takiego von Wytrwałość wymieniła) 
a za nimi wszyscy protestujący nie zrobili sobie tćj prostój uwagi, 
Że gdyby podobny czyn w istocie miał miejsce w stolicy Francyi, 
to nie tylko Polacy w Paryżu mieszkający ale i trybunały francuzkie 
byłyby najprzód zaprotestowały surowym wyrokiem przeciw księdzu 
Jełowickiemu ? Czyż im nie przyszło na myśl, że pani Mączynska 
może to nie pietnastoletnia panienka, która nie zna świata i nie wie 
do kogo się udać o pomoc przeciw napastnikom i prześladowcom ; 
ĉe ona może ma przyjaciół, brata lub swata, którzy nad jéj losem 
czuwają i krzywdy jéj wyrządzić nie pozwolą ? 

Że komuś się podobało dorzucić do tysiącznych bajek i oszczerstw, 
które łakomi nowości korespondenci po gazetach na szkodę Polski 
rozsiewają, ową powieść o męczeństwie pani Mączyńskićj, że o nićj 
iw Paryżu i za Paryżem dużo mówiono w swoim czasie, nie byłże 
te powód do skrupułatnego wyszukania prawdy, do udania się 
najprzód do samćj pani Mączyńskićj, która, o ile wiemy, nigdy 
Żadnego pomieszania zmysłów nie miała i nie ma, aby rzecz 
wyjaśniła, a potóm do jéj brata, który podobno mieszka w Paryżu, 
a nareszcie do pani Działyńskićj, która, jak powieść niesie, 
odważyła się dawnićj aż do pogrożenia sądem księdzu Jełowickiemu, 
by nieszczęśliwą ofiarę fanatyzmu z jego rąk wydobyć, a więc nie 
odmówiłaby zapewne przez wzgląd na dobre imie Polski, wyjaśnić 
prawdy i winowajcy pod sad publicznego sumienia oddać ? 

Tak postąpić nakazywał rozsądek, a bardzićj jeszcze, uczucie 
sprawiedliwości i pojęcie obawiązku obywatelskiego. 

Prawdopodobnie ów dramat religijnego fanatyzmu użyty przez 
redaktorów Wytrwałości jako narzędzie do zainteresowania czytel- 


ników, należy do tych nierzadkich na zachodzie praktyk pobożnych, 
którym głęboka religijność polska poddaje się czasem w szczórćj 
wierze dopełnienia najwyższego aktu skruchy i modlitwy, zwłaszcza 
kiedy się dostanie w ręce tak Żarliwych propagatorów, jakimi są 
00. Zmartwychwstańcy. Pani Mączyńska, po stracie Brata i Oj- 
czyzny, uboga i przygnieciona nieszczęściem wygnania, dostawszy 
się naprzód pod opieke hotelu Lambert a potem księdza Jeło- 
wiekiego, poddała się zapewne owćj praktyce pobożnej, nazywanćj 
la retraite, zamknęła się dobrowolnie na kilkanaście dni w klaszto- 
rze, aby tam, oderwana zupełnie od świata, mogła uprosić Boga 
o zlitowanie się nad jéj nieszczęściami. Być może, gdyż to się 
często zdarza, że zakonnice i ksiądz Jełowicki użyli w tym razie 
wpływu duchownego, jaki im wyrobiła usposobienie pokutnicy, 
ażeby ją skłonić do zrzeczenia się stósunków światowych i do przy- 
jęcia sukni klasztornej. Być może, że szczóra pobożność I skrucha 
pokutnicy upoważniały ich poniekąd do tego. Byłoby to nadużycie 
nienormalnego usposobienia ; byłby to czyn prozelityzmu posunięty 
dó naruszenia osobistćj wolności, swobodnego i spokojnego wyboru, 
który w każdym człowieku szanować należy, Ale zbrodnią tego 
nazwać nie można, zważywszy mianowicie, Że pani Mączyńska 
mogła stanowczo oprzeć się wszelkim namowore i naleganiom, co 
tóż rzeczywiście uczyniła. WE 

Nie ręczymy bynajmnićj, że tak rzeczywiście było jak opowia- 
damy. Są to nasze domysły tylko, oparte na niektórych wiadomo- 
ściach, nieudowodnionych jeszcze. Po rozgłosie, jaki ta sprawa 
nabrała, po przedwczesnych a gwałtownych protestacyach, HARZ 
wywołała, obowiązkiem jest księdza Jełowickiego i osób bezpośre eA 
interesowanych złożyć wyjaśnienie téj smutnéj sprawy i nie dozwolić, 
ażeby ktokolwick z Polaków posądzonym był o czyny, których się 
dopuszcza w 19%" wieku urzędowy tylko fanatyzm Moskali. Ror 
dakom zaś naszym, którzyby mieli zamiar dołączyć swoje podpisy 
do liczby protestujących, radzimy wstrzymać się aż do chwili kiedy 
cała rzecz wszechstronnie i rozważnie wyjaśnioną zostanie. (x) 


KORESPONDENCYA. 
Stockholm, 1 czerwca 1865. 


W końcu zeszłego roku niektóre gazety Belgijskie zamieściły 
artykuł, jakoby pan Bakunin, znany patrycta moskiewski, zajął się 
gorliwie w Szwecyi losem Polaków, a stósunkami swemi i popular- 
nością, wyjednał dla wielu pracę i utrzymaale. ; 

AA dała już dowody w swoim czasie sympaty! dla sprawy 
Polski, i tutaj każden z Polaków, posiadający rzemiosło lub umiejący 


jakimkolwiek sposobem zarobić na kawałek chleba, pomimo nie- 


znajomości języka szwedzkiego, znajdzie zawsze sok" 
Przeto protekcya p. Bakunina jako patryoty moskiewskiego FIA nie 
byłaby zbyteczną, a z popularności, niewystarczające jemu samemit, 
Żaden Polak, który chce pracować, przez godność osobistą, nie 
ośmieliłby się korzystać i nie korzystał, PEET L 
Niewątpliwie więc artykuł ten musiał wyjść z pod pióra jedneg 


z marzycieli moskiewskich uniwersytetów, któren albo vyne 
czając się cudzym kosztem z obowiązków przyjaźni, chciał, gi 
popularność p. Bakunina jako patryoty moskiewskiego, W AG UA 
polskićj niemająca żadnćj doniosłości, nabrała rozgłosu ; albo 

robiąc sobie illuzye, pragnie naśladować swoich kolegów, którzy 
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w roku 1862 dziwną śmiałością odważyli się zawierać w imieniu | żowianizowanych, że tak rzekę, odpustu na wszystkie swoje grzechy, 


całego narodu i w obliczu Europy jawny awiązek z redaktorami 
Kołokoła. 

Niezasłużone przechwałki p. Bakunin przyjęł za-dobrą monetę, 
—i pod tym względem był dyskretniejszym jak w ogłoszeniu kon- 
fidencyonalnych listów —chociaż wie dobrze, że w Szwecyi Żadne- 
mu z Polaków nie zabezpieczył sposobu do Życia; ale przeciwnie, 
o ile jest wiadomo, to sam korzystając z protekyi Kom. Rz. Nar. 
któremu przed przybyciem dp Stockholmu przesłał telegram : *cze- 
kaj na mnie z dobrą herbatą i przyjaciółmi,” i przez niego fory- 
towany, zdołał zaczerpnąć pewną sumkę rygsdalerów. 

Więc owa popularność i protekcya jest niczém innóm jak tylko 
wymyślonóm kłamstwem. 
| Inną już razą p. Bakunin dowiódł, Że nie jest bardzo gorliwym 
wsyółpracownikiem w kwestyi. polskićj, bo w roku 1863 nie stawił 
się ua umówiony termin w Helsingborgu, gdzie cała expedycya pod 
dowództwem p. Łapińskiego i dozorem Kom. Rz. Nar., p. Demon- 
towicza, na statku parowym, któren wyruszył z Southend (z Anglii) 
dnia 22 marca w nocy, a pod Helsingborgiem w Szwecyi zarzucił 
kotwicę, była zmuszona przez trzy dni oczekiwać na jego przybycie. 

Przypominając ową niesłowność, bynajmnićj nie mam zamiaru 
przypisywać winy p. Bakuninowi, bo ta cięży na przywódzeach 
wyprawy, którzy lekkomyślnie tracąc czas, narażali na szwank 
expedycyą dla patryotyczno-liberalnych mówek p. Bakunina i apo- 
stolstwa jego, które miało się rozpocząc w pośród rozbestwionćj 
dziczy rozkolników. gdyby się owa nieszczęśliwa wyprawa była 

„powiodła. Ale jeżeli przyjdzie p. Bakuninowi jeszcze raz chęć 
-wzięcia udziału w podobnćj wyprawie, to radziłbym mu przybywać 
ima umówiony termin i z mniejszemi pakunkami; bo naiwni mogli 
by nawet powątpiewać o jego dobréj woli i chęci dostania się na 
grunt, gdzie despotyzm Moskiewski chojnie szafuje szubienicami. 
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OpczyTr III. —PowsTANIE CzEsko - HussYCKIE. 
(Dokończenie Odczytu.) 


Wszakże i koalicya umiarkowania przeciw wiernym Taborytom 
nie byłaby się tak prędko odważyła posunąć zdradę aż do sprzymie- 
rzenia się z nejeźdzcami, gdyby nie rozpad samego Taboru na sekty 
przesadne i swawolne, które bywają najzjadliwszym jadem wszel- 
kiego rewolucyonizmu. Powiedzieliśmy, Że wieszczem zadaniem 
tej anachronicznój epopei było przepróbować ofiarnym kosztem 
Czeskiego społeczeństwa wszystkie ewolucye i rozkłady później- 
szych, a przeto szczęśniejszych w chrześciaństwie rewolucyj. Jak 
w Niemczech szujokratyczny anabaptyzm Johannitów Lejdejskich 
i Minsterskich miał jeszcze prędzćj osławić i rozczynić sielsko- 
ewanieliczny Anabaptyzm ludów Frankonii, Turyngii, Szwabii i Al- 
zacyi; jak w Anglii, całéj dopićro mocy Kromwelowskiego ramienia 
trzeba będzie na zniwelowanie z ziemią Niwelerów zagrażających 
Independentom zniwelowaniem tych do swojćj demagogicznój głu- 
poty; jak we Francyi, konwulsye Maratystów i Hebertystów dopóty 
będą wichrzyć, dopóki Za Montagne nie zagrzebie ich pod swoją 
wulkaniczną lawą, jak Jowisz pijanych Enceladów w piekielnych 
łochach Etny, tak zaraz po śmierci Zyski zjawiła się herostratyczna 
Taborowi konkurencva Sierot i Horebitów., 

Osobliwie karność wojenna, trudy obozowe i hierarchia zasługi 
sprzykrzyły się poziomym ambicyom, które jedynie po swawolnych 
falach próżniaczego motłochu spodziewały się dostąpić trybunatu 
władczego, i za pomocą takowego przywłaszczyć sobie bezpłatnie 
plony Taboryckich zwycięztw. Jak Herostratów Westwalskich, 
którzy w imię bezpośredniego obcowania z Panem Bogiem zrzucą 
z siebie wszelką zwierzchność ludzkiego rozumu, tak i owe szumo- 
winy Hussytyzmu, szokające w natchnieniu nadziemskićm pozoru 
do wyuzdania się z ziemskich obowiązków, wyległy rynsztoki miast, 
ile że bardzo już zniemczałych a o obie narodowoście równie nie- 
dbałych. Wodzone przez fałszywych proroków, wyczekujące zwycie- 


cygańskie te zgraje rabusiów i podpałaczy, wystąpiły nareczeie 
przeciw sfornemu rygorowi Taborowemu, z całą zapamiętałością 
bliźniego roższeżepu. Od téj chwili, rewolucyonizm Czeski poczuł 
śmiertelne rznięcia trucizny w swoich wnętrznościach. Ze swojćj 
strony szlachta puharowa, zganiając na zastęp Prokopowy wszystkie 
zbrodnie i szały najoczewistszych właśnie odszczepieńców Taboru, 
wywołała przeciwko tym bohaterom istną krucyatę, w obronie umó- 
wionego już z Cesarzem pojednania. 

Rycerstwo Taborowe, wezwane do uznania compactów, bez niego 

zawartych, rozproszyło tę Targowicę i obległo Pragę ; ale jak kiedyś 
najazd moskiewski do Polski przez Czartoryszczyznę i Targowiczan, 
sprowadzone tutaj wojsko Cesa skie zrzez zdradziecką konfederacya 
Kalixtynów i Prażan, radośnie spieszy podpierać wiernych swojemu 
królowi Czechów konstytucyą i ostatnią, bezpardonną stoczyć bitwę 
pod Behmisch-brod z ostatnimi Taborytami. Pod najwyższemi 
stosami trupów zagrzebali się tutaj w r. 1434 obaj Prokopowie, 
a z nimi idea rodzimie Słowiańskiego rewolucyonizmu. Nieletniemu 
plemieniu, co dosłyszeć i uratować na czas nie umiało swoich za- 
chodnich proroków, swoje historyczne czaty, pozostały na świeczniki 
internacyonalne bezwiedza polska i moskiewska barbarya. Misya 
słowiańska w ludzkości, wraz z łupami zwycięztwa przeszła do 
obozu niemieckiego. Zal wielki narodu, co raz zwydatkował całą 
swoją moc rewolucyjną w niefortunnym wybuchu, bo ten sam szczep 
humanitarny dwa razy w dziejach swoich nie zakwita : nie odmładnia 
się. Moc rewolucyjna, jako pićrwiastek samójże istoty narodu, od- 
rodzić się nie może i czego nie wydala w swojćj heroicznćj apogei, 
tego sennemu potomstwu przegranych bohatyrów Żadna literatura 
już nie przywróci. Nie wynika ztąd, ażeby taki naród miał zaginąć 
jak autochtony Ameryki, ale cechowa jego dusza wywietrzała ku 
obcemu pożytkowi, taki naród stracił na zawsze swój właściwy 
arom, swoją oryginalność internacyonalną i odbić się może chyba 
w pożyczonój od jędrniejszych pobratymców postaci. Jedyną, lecz 
nieomylną Polski otuchą, patrząc się dziś na ten letarg pobratymczy, 
Że jeszcze mimo tyla pozornych zgrzybiałości i pogrzebow, nie 
wynurzyliśmy dotąd Światu naszój mocy rewolucyjnćj, a więc że 
mamy polską rewolucyą do odbycia, a więc że rozporządzamy jeszcze 
całym, nietkniętym zapasem naszćj istoty ludowój, nie tyłko ku 
rozsadzeniu potrójnego jarzma naszego, lecz ku ujęciu, niepowstzy - 
malnemi następstwami tego wyjarzmienia, wszechsłowiańskićj he- 
gemonii. 
Wszakże Żadne zwyciężone pokolenie nie zna swojćj klęski, 
suchot. Wedle pospolitych dziejopisarzy to zagrzebanie zagorzałców 
w popiołach ostatniego Taboru, to wspólne umiarkowanych patryotów 
i króla czeskiego zwycięztwo nad burzycielami wszelkiego porządku 
społecznego, wreszcie te pacta ustalajace prawa narodowe względem 
korony, jak na;pomyślniej i jak najmądrzćj dla stron obu miały 
zakończyć straszną dwudziestoletnią wojnę. Partya rewolucyjua 
zupełnie znika. Pamieć apostołów i bohatyrów Taboru wyklęta 
przez liberalną jak by dziś ją zwano szlachtę, mającą się jeszcze 
przez lat 174 konstytucyjnie sważyc na sejmach narodowych z de- 
legatami ośmiu następców Zygmunta Luxen:burgskiego; przez 
szlachtę broniąca po swojemu narodowości i reformy religijnej, 
które w tych rozmiarach już ani napływowi osad i arystokracyi 
niemieckićj, ani przewadze kościoła rzymskiego, ani samowolności 
oesarskićj zawadzać nie będą mogły. 

To pamiętne półtora stulecie, od zagłady Taborytów do Defene- 
stracyi Pragskićj (1618), która wyda hasło do wojny Trzydziesto- 
letnićj, opiewane jest przez belletrystów czeskich jako wiek złoty 
narodowej swobody pod przerywanóm i roztargnienóm panowaniem 
domu Austryackiego. Ale co przez te lat sto kilkadziesiąt, dzięki 
takiój swobodzie, żadnej przerwy ani roztargnienia nie doznało, to 
wżeranie sie napowrót arystokracyi, opactw, klasztorów i kolonizacyi 
niemieckiśj do wnętrzności słowiańskiego społeczeństwa. Powoli 
niemczyzna tak rozgryzła wszystkie węzły tego uspokojonego spo- 
łeczeństwa, Że mimo Kalixtyńskich manifestacyj i protestacyj, 
mimo zupełnój udzielności pod wielkim Podjebradem a nawiasowego 
po nim królowania dwóch Jagiellonów, pomimo wieczyście koalicyt- 
nego przymierza z Węgrami, za piórwszćm walnóćm wstrząśnieniem 


ztwa nad najazdem od samych cudów meteoroligicznych, a od guseł przeżyty naród ze wszystkiemi spróchniałemi piętrami swojemi 
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zapadnie się do niepówrotnego po dziś dzień zniszczenia A przecież 
nawet powrót Królestwa pod rządy domu Austryackiego tej szla- 
checko-złotćj Czech wolności nie naruszył. Compacta zazdrośnie 
strzeżone, co nowe panowanie nówemi przywilejami rozszerzane na 
korzyść malowanćj autonomii i kalixcyńskiego obrządku, pozornie 
kraj ten doprowadziły na czoło Reformacyi europejskićj; tak Że za 
płórwszym wybuchem reformacyi niemieckićj, Czechy zdawały sią 
być podparte przymierzem półświata Chrześciańskiego. Rzeczono 
by, iż to drobne państwo wytrwałością umiarkowanego dyploma- 
tyzmu, ograniczeniem się do swobody wyznania, sejmów i języka 
prywatnego a zaparciem się Hussyckićj rewólucyjności, uskarbiło 
sobie u równie umiarkowanćj Opatrzności zaszczyt przodkowania 
wielkim przeobrażeniom KXVIIE0 wieku. Coś bardzo podobnego 
niestety! do uwielbień, jakiemi umiarkowani reformatorowie XVIII 
wieku mieli okadzać nasz przedpogrzeb, zwany Sejmem Czterole- 
tnim, a niby to odżegnany Konstytucyą 38° Maja. W tym bo tóż 
charakterze poważnego dudka występują Stany Pragskie w bramie 
~wojny Trzydziestoletnićj. Przybywa im jeszcze w pomoc nikczemność, 
osamotnienie, wreszcie bratobójstwo Cesarzów Rudolfa i Macieja. 
Węgrzy podają tradycyjnie zbrojną rękę poczwórnój znowu rzeszy 
zech, Morawii, Szlązka i Luzacyi ; aż oto i całe Niemcy luterskie, 
na hasło defenestracyi Pragskićj, gotowe przyjąć nowego Cesarza 
z rąk przodkujących im tak wywównie mistrzów. Wnet powstanie 
Czeskie w awangardzie tego neo-cesarstwa oblega w Wiedniu jakoby 
ostatniego Augustula giermańsko katolickich dziejów. Nowe słońce 
dla środkowój Europy wschodzi za sztandarem Thurna. Mądrość 
niemiecka, miotana lękliwą nadzieją, kryje się za kielich tego Sło- 
„ wiańskiego objawienia. Wszystko się powodzi swobodnej i prze- 
* 'sławnój szlachcie czeskićj : jéj herbem od czoła, pieczętuje się 
piórwsza krucyata nowożytnego chrystyanizmu. Czegoż jeszcze 
temu szczęsnemu narodowi niedostawało, ażeby dopisał tak rzadkićj 
łortunie, ażeby dokazał dzisiaj pod błogosławieństwem, przy okla- 
skach i posiłku całćj Europy, czego przed laty sto kilkodziesięcioma 
çała mu wzbraniała Europa? Brak mu było dzisiaj, co wtedy bez 
pytania się Europy wysnuł z własnego jestestwa, brak mu było 
wiary i pędu rewolucyjnego, a zatóm i mocy naraz ze wszystkich 
warstw własnego społeczeństwa wyelektryzowanych ku spełnieniu 
$wojćj missyi piórwotnój, missyi którćj dzisiaj marny już tylko 
pamiętał symbol kielicha, a nie do ludowćj komunii, lecz do szla- 
checkich bankietów. Zabrakło mu tedy wszystkiego, co sam brato- 
bójczą ręką sto kilkadziesiąt lac temu zagrzebał był na Boemisch- 
brodzkićm bojowisku, w konstytucyjnój komunii z Niemcami. Ze 
to mu współzwycięzcy zostawili sejmy udzielne i pociechę spoży- 
wania ciała i krwi Jezusowój pod dwiema postaciami. Ale tóż za to 
w tych ostatnich podrygach czeskićj sławy, wyjawszy imienia sło- 
wiańskiego do familijnego użytku, pod tym szyldem amatorskićj 
narodowości, wszystko do samego dna zniemczało, Miasta praw e 
na wskróś niemieckie; lud rodzimy, niczyj i żaden, zdziczał, ska- 
mieniał w 'pańszczyźnie. Arystokracya cała niemiecka, szlachta 
rodzima za domem mówiąca po łacinie albo po niemiecku, wydzie- 
dziczona, jada z szafków i wojuje na żołdzie burgrabiów niemieckich, 
którzy się posługują jéj konstytucyami i obrządkiem dla zabierania 
sobie ziemi czeskićj opatom, klusztorom, a pozbycia się wędzidia 
Uesarskiego. 

Tak tedy ta pozorna awangarda Reformacyi Chrześciańskićj jest 
już tylko sforą ogarów szczekających na komendę rogu feudalno- 
niemieckiego przeciw niemieckiemu Cesarzowi i niemieckim bisku- 
pom; nic własnego prócz obróży o barwach narodowych nie posiada, 
nic nawet zapragnąć nie zdolna. Na relikwijnój skórze Zyski bębni 
dzisiaj powstańcom hrabia von Thurn, burgrabia Karlsztejnski ; 
do buławy Prokopa szukać trzeba Ernesta von Mansfeld, a nie to 
księcia Anhalt; największym panem czeskim Wallenstein, dziś 
pułkownik kirysyerów w armii Ligi Katolickićj ; nawet króla na 
figurę szlachta Czeska wśród siebie wynaleźć nie może i na to 
z Frankonii najgłupszego z Elektorów niemieckich musi sobie 
sprowadzać. Prawda Że zamiast drabiastego Taboru i Żelaznych 
cepów, babilońskie wszędzie baszty, a hufce wszystko ze spiżu istali. 

AŻ raptem w jednym dniu sądnym, w jednćj godzinie, z zachodem 
słońca 8 listopada 1620, pobielana ta mumia proroczego narodu 
rozsypuje sią od jednego ciosu na Białćj Górze. Tak giną narody, 
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którym wstyd było własnéj rewolucyi i co. dla rychlejszéj zgody 
z ościennemi bogami, rodzinnych proroków sobie ukamienowały. 
“ Biada bratobójcom |” szemrzą po dziś dzień wiatry po tóm kich 
czysku. Nie pogrzebały by Czech Niemcy na Białej Górze, 
gdyby nie byli Czesi do współki z Niemcami pogrzebali Taboru 
pod Behmischbrod. 


Dokończenie mowy młodego wygnańca Polskiego, na żałobnym 
obchodzie w Montmorency, dnia 22 maja 1865 r. 


Lecz jeżeli oddajemy hołd zasłudze ; jeżeli ze czcią na wspomnienie PE” sig 
popiołów, tych relikwij naszego wygnania, zchyłamy czoła, a wzrok POR - 
woli wytężamy w przestrzeń nieskończoną, czy tam nie dojrzymy par iy 
tych typów cnoty obywatelskiej, by raz jeszcze ucieszyć się ich wido tł 
złożyć przed nimi hołd im należny i pokrzepić własne siły do przejścia ke 
wszystkich prób zwycięzko, jakie oni tük godnie przebyli; niech kak 
uczucie nie przygłusza w Was głosu sninienia, głosu sprawiedliwości LR 
obywatelskiego. Nie dajcie się uwodzić tą falszywą znsadą, peng m Ne: 
z herbarzowych płatnych kadzideł a godnćj jedynie dworskich tre OF 
i pieczeniarzy z czasów Ludwika XV lub naszego Ciołka, w eałóm i 
tego wyrazu, a która mówi : de mortnis aut bene aut nihil. Sąd oby = 
watelski powinien być sumientym ; na nim cięży obowiązek prawdy SER 
runkowćj dla oświecenia przyszłych pokoleń. Jeżeli więc pokrywa co złego 
choćby milezeniem jedynie, spala słusznie na niego zarzut da el 
tomności ze źródeł wiedzy, niestety i tak dła nas ludzi szczupłćj, złego 
idobrego. Ja mówię do godnych obywateli kraju ; a więc choć za R” 
ze wstydem, ze ściśnionóm sercem, idąc jednak za głosem SEK 1, 
podnoszę jeszcze raz enłun grobowy ; lecz tą razą nie dmunie wzrok do gi ry, 
lecz smutno i ze wstydem ku ziemi go spuścimy. Obywatele ! Katy 9) 
więcćj nawet, bo Kuimny byli wpośród nas! Ta sama klika co na JE Ak 
ostatnich chwil naszego norodu wyforytowała nn tron Piastów i Jagielon w 
moskiewskiemi bagnetami nałożnika moskiewskiej Semiramidy ; drag, Só 
podpisała cyrograf naszego narodowego zatracenia i oddała go do wyegze a 
wania w ręce hien i szakałów omdlałych zwłok naszćj macierzy, —po JA 
rozszarpaniu podały sobie wzajemnie ręce—i stało się r awój swego PORE ; 
a z póznania tego wypłynął godny twór swojej rodziny i ak RE 
mężów stanu. Dalejże szarzae pozóstałemi szczątkami godnuści EDN j; 
daléj je brudzić po przedpokojnch kancelaryi wrogów lub n SP T 
ubcych nam mocarstw! Polska, w mgnienin oka okryta przez nich żet PŁOL 
szmatą, z łachmanów uzbieranych po wszystkich émiidyiskach EDE 
rzewnym głosem zanuciła kantyczkę a własnej” A niy w BEE 
rękę po grosz jałmużny ! Naród—król wolności—stal się "m RER 
braków, a piekło szatanów strzegących go parsknęłu panee bege ziy (Pe o 

Pawiedzcie mi obecni tu bojownicy z zastę pit AA own ie owy 
i Rybińskiego, dla czego rozpocząwsży powstania we 20 r uk tysięc:. 
pod natchnieniem Świętego ognia z pod Belwedern, AAU i uis i 
kierowanego mtłodém a zacnóm A ata” ihe puaa MaE A 

roń nieledwo w 100 tysięcy Żo nierza, óry nie przegi RE 
i ktdbym dotąd jeszcze z chlubą EDRACI RNA emc > ię 

i i jąc o jego liczbę; ziokrzyki:m : nji 
Ea A Aee e Ha wygnania : dla czego noepocpayszy 
ostatnie powstanie z kijem lub i gon 1era Tne a A i 
PORTEE M Fest śe kllkzkatu i z honorem przebytych ? 
ARA RAA że Warszawa. była wziętą, i to jest przyczyną 
Pa powstania 1831 roku; drudzy, że powstanie et zyichagiiw 
cuchnącćj pamięci dyktaturą, a następnie przegraną Bod i os R ican, 
smiercią Narbuta, Lelewela, Mielęckiego, Capete Leth a w, AO viz 
silewskiego, Bobrowskiego i tylu innych bohaterów 1 Zapewne u ifo foli 
czycie, że Prusacy bronią zabraniali przejścia Et o H a 
a Austryacy broń i amunieyą kontiskowali i następnie ogłosili stan oblężeni 

alicyi ? 
h NIE ol watóls! wszystko są to tylko AB PCA N Gi 

Ace, is ie je się nim! przy 
być wolnym i jest godzien tego, staje się jej EEEE tów 
zwajcar 'zykłady tego macie w Ameryee, i w tj samej Dot; w 
ea manit sobie aia Etikopg skoulizoweng, A OE 
gdyby jéj nie stała się goduą. T'e naro.ly są teraz R Bied M Bid A 
stanie, pomimo świeżych nawet zajść AO r a, sh w godzi 
tej niepudległości têm patryotycznem uznaniem atA g TS vin 
i energicznie użyte nie obawiają się Żadnćj przeciwnej po pa aN kasi ; 
największego geniuszu wojennego, Napocor wypowiedz p g 
w Oni ue i eT ad d. Zaledwie kilkuset zacnych 
Naród nasz nie miuł poczucia sił własnych dotąd. NR GłaSaych AC 
młodzianów porwało się do zbrojnego czynu m Edo? hi w RA asok 
adli ofiarą małej swojćj liczby! Nie było ich dosyć o zluzowyw i P g cj 
Wai ; zastęp świętych krzyżowników zmalał i zniknął w dB onwu i 
syach. przebudzającego się narodowego 5 ARON P A pe 

dne ręce nici życia narodowego, zostawionej na druku, gan pee 
ERN w Mężów stanu, chwytała wtedy ją WEŃ A R aw Ro 
niedołęztwo, i zamiast hymnu wzniosłego : ti Pols a nie zginęła, 
kazała mu AR nowo rozpocząć pieśń żebraczego mpeg. | 4 
Stała się to.... Lecz poeóż mam wymieniać nazwiska ; a. a RM 
Po blizko stu wiekowćj walce nzyskaliśmy prawo ua waLejEY Ah A: p 
arodzie, bo większość jego, bo lud waszą krwią i poświęcenie ę oby 
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watelem, Winy naszych ojców i naszego urodzenia zmazane w tym względzie 
i domazujemy je do reszty, jedni na Sybirze, drudzy |o więzieniach nie- 
mieckieh i pod batem moskiewskim, trzeci nakoniec na tulactwie. Lecz cała 
wina jeszcze nie zmazana. Lud, kosztem politycznym swohód którego szłachta 
tylko Żyła, jest w niewoli. Dzieci jego Moskwa pędzi w swoje szeregi i roz- 
siewn po Sybirze, Chinach, Persyi i Kaukazach ; popi odbierają jemu wiarę 
ojców jego, która mu jest tak drogą jak życie, bo w niej znajdował dotąd 
Jedyną pociechę w postaci Roga Ojca, przed którym wszyscy równi i utworzeni 
z jednćj gliny; Boga Syna, co wszystkim kazał się kochać jak braciom, 
1 umarł dla dobra wszystkich zarówno na krzyżu; Bogu Ducha oświeciciela, 
który zstępuje czasem i na prostaczhów, rozjaśniając ku dobremn ich proste 
umysły, Urzędnicy nakoniec moskiewscy i cały system administracyjny są 
ową pijawką dla naszego chłopka, która ssie z niego ostainie soki jego życia! 
Dać mu więc niepodległość oto ostatnia misya naszej pokuty ! 

Wyrzuceni daleko po za obręby kraju, nie mając zatóćm i nie mogąc rościć 
sobie Żadnego |rawa do jakiegobądź wpływu na kierunek spraw jego, nie 
możemy zbliżyć się do tego ludu, by dzieląc się z nim zdobyczami wiedzy, 
wlać w niego co prędzćj poczucie własnćj, wszechtwórczćj, obywatelskiej siły. 
To jednak nas nie zwalnia od obowiązku. Postęp każdego społeczeństwa 
Popieru się w dwojaki sposób : albo śmiałym krokiem naprzód zagarniającym 
nowe zdobycze; albo obejrzeniem się po za siebie na szlak przebieżony, oce- 
nieniem sumiennćm jego rozwoju i jasném szezćrćm wykazaniem następnie, 
jakie w nim były popełnione błędy, których trzeba na przyszłość unikac. 

z Jako stojący na ziemi wolnego słowa w rzeczach narodowych, czyńmy 
Jedni spowiedź najsumienniejszą z przekroczeń przeszłości, a tém oddamy 
największą usługę narodowi, bo utorujemy mu drogę do niepodległości, wy- 
kazując, że miał dostateczne własne siły do osiągnienia wszystkiego, tylko ich 
dotąd nie poznał i nie ocenił; że gdy więc się porwie do zbrojnego czynu, 
niechże dzierży ster jego w;potężućj narodow'ćj prawicy, bo dłonie sympatyczne 
innych narodów obezwładnią go i skalają groszem żebraczćj jałmużny! 
Drudzy, co musicie w pocie czoła pracować na powszedni kawał chleba ręka 
niedawno oderwaną od pługa i kosy obosiecznćj, w ogniu niedoli, przenoszon ej 
z godnością, jak przystało na żołnierza-obywatela, hartujcie serca i duchy 
wasze, by w nich wytworzyć sprawie narodowćj tę wszechzwycięzką potęgę 
woli, która każde słowa w czyn zamienia, pod którćj naciskiem pryska każda 
przeszkoda, jak bańka mydlana; trzeci nakoniec, korzystajcie, o ile sił wam 


starczy ze skarbów wiedzy cywilizacyi Zachodu. Tóm powiększycie w swoich | 


osobach bogactwo moralne narodu i dacie mu z siebie światłych obywateli 
i urzędników. Ostatecznie zaś wszyscy stoimy na straży honoru narodowego; 
nie pozwalajmy go szarpuć błaźnieniem téj instytncyi, która w przeszłości 
przewodniczyła mu i w przyszłości będzie przewodniczyć na drodze do wol- 
ności, a tą jest Rząd Narodowy. Pudtrzymnując jego trwanie, gdy walka 
ustała, wystawiamy go na pośmiewisko ludzi zdrowćj logiki, i osłabiamy 
wiarę w jego potęgę samém jego niedołęztwem ! Czyż dalej na to pozwolicie ?... 
Razem więc ! ramie do famienia! i siliym łańcuchem obywatelskićj pieczo- 
łowitości opaszmy interes sprawy naszćj ojczystćj ; wszyscy ręka W ręku 
serce przy scrcu, z wiarą we własne siły narodu niezużyre, świeże, młode, 
a złamiemy wszystko, czego nawet rozum nie łamie! czynem sięgniemy do 
tych naszych granie, do których wzrok nasz nie sięga! a stósami trupów 
potokami krwi własnćj i wrogów, dwudziestą milionami kós i bagnetów 
wydźwigniem raz na zawsze własnemi siłami z grobu naszą Ojczyznę 1... 


P, Fogg, poseł Stanów Zjednoczonych Ameryki, nadesłał na ręce 
hr. Platera w Zürich, następującą odpowiedź na adres Emigracyi 
Polskiej do p. Johnson, Prezydenta Zjednoczonych Stanów : 


7 Bern, 7 czerwca 1865. 

Panie hrabio—Przychodzi mi z wielką przyjemnością oznajmić odebranie 
za twojóm prśrednictwem, adresu, który Emigracya Palska napisała do Jego 
Excelencyi p, Johnson Prezydenta Zjednoczonych Stanów, aby mu wynurzyć 
swoje uczucia życzliwości i radości z powodu ważnych wypadków zaszłych 
w naszéj wielkićj Rzeczypospolitćj. Śmierć é. p. Prezydenia Lincolna prze- 
ieta żalem i Załobą serca wszystkich zwolenników wolności w całym świecie. 
Ze taki wypadek zasmucił tak szlachetny, wspaniałomyślny i nieszczęśliwy 
naród jak WASZ, byłoby zbytecznóm wspominać, Śmierć Lincolna była stratą 
KAY ola Jaa ai u ale i alg uciemiężonych wszystkich krajów. 

, Lecz jakkolwiek znamienity i ulabiony naczelnik i 

jednakże dzieło, którego on był bohatćrem i nę iak PARN 

NONI RE ZABAW chlubnćj misyi usamowolnienia całćj 
nej rasy z pod jarzma niewoli i utr i i iéj j 

Szpastoych SG: Jirar walenia wolności drugićj rasy na nie- 

roszę cię, Panie, przyjmij sam i wyraź twoim współrod jszczć 

podziękowania za ten dowód wspęłcnicła dla SRG KR » Sai jego 

wielkiego smutku i największego trynmfu. | RAE 
Przyrzekając przesłać wasz adres Prezydentowi Jo 


3 A hnson je p 
i twoich współrodaków przyjacielem i sługą. AZP LYON 


George G. Fogg. 


SPRZEDAŻ KLEJNOTÓW PODOLSKICH W ANGLII. 


D" Adryan Baraniecki, upoważniony do sprzedaży klejnotów zło- 
Żonych przez kobiety w Ziemiach Ruskich na ołtarzu Ojczyzny, 
urządził w maju b. r. trzeci bazar polski w mieście £dymburgu. 


WOLNY (June 10, 1865. 


Pićrwszy bazar miał miejsce w Chiswick w maju z. r.; drugi 
urządzony był w Newcastle-on-Tyne w październiku. P. Baraniecki 
zamierza urządzać bazary polskie z kolei po wszystkich większych 
miastach Anglii, Szkocyi i Irłandyi. Rodacy w tych miastach prze- 
bywający, widząc z poniżćj załączonego sprawozdania, Że fundusze 
ze sprzedaży klejnotów obracane są wyłącznie na wsparcie braci 
nieszczęśliwych, powimni wszelką nieść mu pomoc w urządzeniu 
tychże bazarów, aby to główne źródło funduszów narodowych na 
cele dobroczynne uczynić najobfitszóm. P, Baraniecki ogłosił 
w edymburgskim dzienniku Daiły Review z 9 czerwca b. r. nastę- 
pujące sprawozdania : 
A.) PRZYCHÓD Z BAZARU POLSKIEGO W EDYMBURGU. 


Za sprzedaż klejnotów g i 3 a u o i £2390 00 
Za sprzedaż innych przedmiotów polskich pemiątek . . 


81 96 
Za posiłk: (herbatę) i kwiaty . s 5 á à > 2190 
Za wyroby polskich wychodźców sprzedane na ich osobistą 
korzyść â . Ć . . R . . E 516 
Z opłat od wejścia : b . . k E s . 3I 80 
Dutek od nieznajomej kobiety na wsparcie tułaczy « . > 0 10 
s» od panien Geddes na sprawę Polski a M 310 0 
„ od pewnćj pani, przyjaciółki Polski É 2 m 3800 
Ogół przychodu £370 Y 0 


Od tego odtrąciwszy wydatki na urządzenie bazaru £26 13s ôd, 
i także pićniądze, które potrzeba było wziąść z domniemanej 
intraty sprzedaży, abs je dać pewnemu jegomości w zamian : 
za klejnat przez pomyłkę nizko oszacowany w loteryi, £ 33 59 13 6 


Pozostało czystego przychodu £310 15 6 


B.) MEMORANDUM OGÓLNEGO ROZDZIAŁU FUNDUSZÓW. 


Jenerałowi Różyckiemu i Rusińskiemu Komisarzowi Rządu Na- 
rodowego na uwolnienie i wsparcie Polaków uwięzionych 
w austryackich fortecach, Ołomuńeu, Kónigsgretz i t. d. 

Jenerałowi Różyckiemu, przez dru S. Gałęzowskiego, na wsparcie 
Polaków uwolnionych z więzień nustryackich j ` 

Na ten sam przedmiot w miesiącu maju b. r. . w b 

Panu J. J. K , przez Komisyvą Dlugu Narodowego, ną wsparcie 
wychodźców w Dreźnie, którym kazano opuścić Saksonią 

Na wsparcie wychodźców w Dreźnie, na sprzedaż polskich me- 
dali przez osoby do tego upoważnione . 3 Ne ` 

Pełnomocnikowi Rządu Narodowego w Konstantynopolu, przez 
dra S. Galęzowskiego, na spłacenie długu zaciagnionego dla 
wspierania wychodźców polskich w Tureyi . ` . . 

Na wsparcie wychodźców polskich przybywających do Anglii, 
Agencyi Rządu Narodowego w Londynie é t b 

Na wsparcie wychodźców polskieh przybywających do Anglii, 
Komitetowi na Wie!ką Brytanią i Irlandyą . . r i 

Ajencyi Rządu Narodowego w Bukareszcie, Komisarzowi Pelno- 
moenemu, na wsparcie czasowe powstańców wypartych z An- 

. stryi do Księstw Naddunajskich, okoła . 5 E . . 

Na wsparcie wychodźców rozpoczynających liandle i rzemiosła, 
na pomoc naukową uczniom przygotowującym się do kursów 
uniwersyteckich, do politechnieznej szkoły w Szwajcaryi; na 
koszta podróży niektórych-osób, które były zamknięte w prus- 
skich fortecach; na zapomogi, odzież i t. d. dla chorych 
i rannych, około 7 R $ 3 p H ? s 

Na depozyta bankowa dla rozszérzenia zakładu Polskich Inwa- 
lidów w Paryżu . 30100 

Razem £1702 11 0 
Szczegółowe rachunki tych funduszów zostają pod kontrolą umyślnie na 
ten cel utworzonego komitetu i złożone będą dla sprawdzenia w Komisyi Ob- 
rachunkowej w Paryżu. 
Edymburg, 8 czerwca 1865. 
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A. Baraniecki, M. D. 


Wyszedł w tych dniach z drukarni Bendlikońskićj Zeszyt Drugi 
Pisma Zbiorowego, wydawanego staraniem i nakładem Towarzystwa 
Naukowego Młodzieży Polskićj w Paryżu. Zawiera on następujące 
artykuły :—Polska w rzeczywistości dziejowój, a Polska przedsta- 
wiona w dziejach Józefa Szujskiego i Koronowicza, przez Henryka 
Schmitta—Szkółki elementarne we Francyi, przez T. Cieszyńskiego 
—-Bitwa Polimska, przez Zadorę — Fortepian Schopina, poemat, 
i Memento, C. Norwida — Poezya nowoczesna polska, przez Ga- 


|| sztolda— Proudhon, przez Przewłockiego— Przegląd bibliograficzny 


przez ***—— Pisma Zbiorowego dostać można we wszystkich zna- 
czniejszych księgarniach polskich. Adres Redakcyi Pisma Zbioro- 
wego jest : M" Miecislas Dzikowski, 20, rue des fossés St. Jacques, 
w Paryżu. 


w Drukarni Polskiej 1, Sandwich Street, Rurton Crescent, W. C. London. 


